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Ż yw ot Karola Marcinkowskiego.
W ed le  zwyczaju , iż chętnie spog lą flp iy  

na to , co m inęło , w y p ad a ło b y , abyśmy przy 
rozpoczęciu nowego roku przypomnieli sobie 
to w szy stk o , co nas w  przeszłym  spotkało . 
L ecz nie zawsze w arto odświeżać czasy prze­
s z łe ;  są często takie, iż najlepiej o nich zapo­
mnieć, a do tych należy niezaw7odnie i rok  ze­
sz ły . Cóż bowiem  zaszło w  nim , coby nasze 
serce skrw aw ione pocieszyło , coby nasz po­
gnębiony um ysł odw agą n ape łn iło  i do życia 
wyższego zachęciło? Zaiste nic. Miejsce s iły  
i  energii z a ję ła  w  duchu naszym apatya i opu­
szczenie. Napróżno zak o ła ta ła  praca znakomi­
tego męża ze zakatka smutku i niedoli do serc 
naszych, a przede wszystkiem  do serc Polek — 
um ysły praw e p rzy jęły  ją  z radością, zrozu­
m iały  ją  i oceniły należycie, i d la tego cieszy­
ł y  się, iż stanie się aniołem  pocieszycielem dla 
znękanego narodu i ożywi go nadzie ją , k tóra 
mu nigdy nie dozwoli zwątpień i ręce opuścić. 
Lecz znalazły  się razem m ędrk i, k tó re , w y­
rokując jak  Pythia z trójnoga, nie potrzebnie 
w y rw a ły  się z sw'ym rozumem krytycznym , k tó ­
ry  w edle ich zdania stoi tak  wysoko, iż każdy 
p isarz musi położyć to za kres swemu duchow'i, 
aby  w  głębokości sw ojej doszedł do szczytu 
m jś li tych Tytanów  piśm iennictwa Polskiego. 
S ąd  ten nie ostudził w praw dzie zapału  w  tych, 
k tórzy  tę książkę z radością pow itali i prze­
czy ta li, ale może w  sercach zimnych p rzygasił 
isk ierkę, k tóra  tlić zaczęła .

K iedy tak  w  roku zeszłym  nie znajdujemy 
nic pocieszającego, coby nas do wTyższego i śla- 
chetniejszego życia zachęciło , sądzę, iż będzie 
rzeczą najkorzystniejszą odświeżyć pamięć mę­
ż a , k tóry  nas przez la t kilkadziesiąt ośw iecał 
i  ogrzew ał, abyśmy zapatrując się na jego ży­
cie pe łne  czynów ślachetnych, zarum ienili się, 
iż w  gnuśności przepędzamy la ta  do działania 
przeznaczone. Mniej więcej jesteśmy wrszyscy je ­
go uczniami, których na praw'a drogę naprow a­
d za ł, lub dziećmi, które obsypyw ał dobrodziej- 
s tw y. D la tego pokażmy się godnymi jego nie­
zmordowanych zabiegów ', dowodząc szeregiem 
czynów ślachetnych, że nie tylko sło w y  m ar- 
nemi sław ę jego rozgłaszać i słabem i uczucia­
mi cześć jego w  sercach naszych zachow7ać u- 
m iem y, lecz raczej pracą nad dobrem ogółu  
dzieło przez niego rozpoczęte utrzymujemy, aby

bujne owoce w ydało  to pole, k tóre on w  pocie 
czoła up raw ia ł.

K ażdy ła tw o  się domyśli, że mówię o M ar­
cinkowskim, którego życie pokrótce skreślić po­
stanow iłem . Uprzedzam czytelników , że n ie  
będzie to biografia, k tóraby z g łę b ia ła  ca łą  du­
szę i czynność wiekopomnego m ęża; bo do te­
go nie mam ani dosyć m atery a łó w , ani czasu 
sw'obodnego. Zam ierzam  tylko w ystaw ić M ar­
cinkowskiego w  takim  obrazie , aby ten lud, 
k tóry  on nad wszystko pokochał, m ia ł w ży­
w ej pamięci jego ca ły  żyw ot; by czcąc go, w ie­
d z ia ł razem dla czego go ćci i po w szystkie 
czasy ćcić musi. K orzystałem  z biografii skre­
ślonej przez Dra Jag ie lsk iego , wyjm ując nie­
które miejsca dosłow nie; sądzę zaś, że mi te­
go nikt za z łe  nie w eźm ie , ośw iadczając, 
że nie mam zamiaru popisyw ać się. — Ubole­
wam ty lk o , że rycina jest tak  nędzna, że nam 
ledw ie k ilka  rysów ślachetnego męża przypo­
m ina; może mi się uda później lepszą umieścić.

K aro l M arcinkow ski urodzony w  dniu 23 . 
Czerwca 1800 r . w  Poznaniu, na przedmieściu 
Śgo W ojciecha, b y ł  synem poćciwych lubo nie 
zamożnych rodziców7. W  najrychlejszej m łodo­
ści postradaw szy ojca, oddany zosta ł przez ma­
tkę sw oje, znaną z przyw iązania i troskliw o­
ści o w ychow anie pięciorga dzieci, do szko ły  
tak  nazw anej reform ackiej w  Poznaniu, skąd 
po trzech latach w  roku 1811 przeszedł do L i­
ceum miejscow7ego, zostającego pod ówczas pod 
sterem uczonego a razem poety, xiedza G orczy- 
czew skiego, exjezuity. W  szkołach w zbudził 
M arcinkow ski najpiękniejsze o sobie nadzieje; 
rzadkiem i od natury obdarzony zdolnościami, od­
znaczał się na ław ie  szkólnej pilnością i za- 
dziw iającem i postępy, co mu w  każdej klasie 
zjednyw ało nagrody zasłużone. W spółucznio- 
w ie jego tak  dalece go k o ch a li, przejęci jego 
um ysłow ą w yższością , iż za najw iększą po­
czytyw ali sobie chlubę, gdy M arcinkowskiego 
spo tkał jak i w  szkole zaszczyt, uw ażając za 
ujmę sobie w yrządzoną , gdy go takow y m iał 
minąć.

e

Zaopatrzonego w  najlepsze św iadectw a doj­
rzałości i zamierzającego poświęcić się zaw o­
dowi nauczycielskiem u, zachęcił dyrektor ów ­
czesny, Doktor K aulfus, do oddania się sztuce 
lek a rsk ie j, i w y ro b ił mu stypendium , którego 
M arcinkow ski nie p rzy ją ł. O byw atel bowiem 
z Poznańskiego, Eustachy Grabski, poznawszy
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'wielkie zdolności Marcinkowskiego, i w nadziei, 
ze przysposobi ojczyźnie użytecznego obywate­
la , zostawił mu kodycillem z dnia 29. Listo­
pada 1817 roku na kończenie nauk 1,800 tala­
rów, z których wypłacono 650 talarów, reszty 
zaś odmówiono. Przez to zniewolony był Mar­
cinkowski utrzymywać się na uniwersytecie za 
pomocą dawania lekcyj. Pod rektoratem Prof. 
Dokt. Link, zapisany w poczet uczniów nowo 
założonego uniwersytetu Berlińskiego, oddał się 
Marcinkowski z zapałem, przełamującym wszel­
kie zapory, sztuce lekarskiej, która później ty­
le mu nastręczyła sposobów’ do dopięcia swych 
-wzniosłych dążności. I tu potrafił on sobie zje­
dnać współtowarzyszy, a mianowicie współ­
rodaków’ swoich miłość i szacunek, jak tylko 
wr nas wzniecić potrafią, obok znamienitych zdol­
ności, serce dla wszystkich wylane, czyny na­
cechowane czystością i nieograniczoną miłością 
ojczyzny, dla której Marcinkowski wszystko po­
święcał. W  roku 1820 popadł Marcinkowski 
słabości kataru płucowego, który odtąd od cza­
su do czasu w racał, stając się uciążliwym 
-w jego pracach. Sześciotygodniowe picie wód 
w  Salzbrun, do których się udał z porady i na­
legania sław-nego Prof. i Dokt. Berendsa, zna­
jącego z kliniki Marcinkowskiego, jako ucznia 
celującego , zniweczyło piersiowe cierpienia, 
przywracając go pokrzepionego na nowo nauce 
i  pracy.

W  roku 1822, wkrótce przed ukończeniem 
nauk, wtrącony został do więzienia w Berlinie 
za udział w związku Polonia, który utw-orzył 
i  do którego wszyscy prawie rodacy, w'spółko- 
ledzyjego, należeli; siedział w niem przez ośm 
miesięcy śledztwa, a później sześć miesięcy 
w  tw’ierdzy IVeichsel-Miinde.

Wróciwszy Marcinkowski z twierdzy do Ber­
lina, złożył examin na doktora sztuki lekarskiej 
i  operatora.

Taką była młodość Marcinkowskiego, któ­
rą przyrówmać możemy do pięknej zorzy, za­
powiadającej wielkie śwfiatło. W  Marcinko­
wskim jako młodzieńcu widzimy zaraz ten liart 
duszy, który piętnuje wielkich mężów; gorliwy 
i  wytrwały w nabywaniu nauk, chociaż w swym 
zawodzie odznaczał się przed innymi, nie za­
pragnął jednak sławy jedynie jako lekarz; je­
go dusza nie była tem zadowolona, ona szuka­
ła  większego zakresu, sztuka lekarska miała 
być dla niego tylko narzędziem, aby mógł peł­

nić Mmwiązki człowieka, a przede wszystkiem 
obywatela. To jest jedyne prawdziwe stano- 
wislEp, z którego się na jego życie zapatrywać 
powinniśmy; nie szukajmy więc w nim wielkie­
go lekarza, chociaż wiemy, że był nader bie­
głym i zręcznym w swej sztuce, tak , iż mało 
kto mu wyrównał; lecz ślachetnego przyjaciela 
ludzkości i najgorliwszego rodaka, który dla do­
bra drugich, dla dobra nad wszystko mu dro­
giej ojczyzny, poświęcał wszelkie dobra i przy­
jemności światowe, wrszelkie dary, któremi Bóg 
duszę jego jak najobficiej obsypał.

Rok 1823 powinien być pamiętnym po wszy­
stkie czasy w rocznikach W.  X. Poznańskiego. 
W  nim rozpoczął Marcinkowski swą ogromną 
pracę jako lekarz, człowiek i obywatel. W iel­
ka wziętość Marcinkowskiego na samym począ­
tku jest najlepszym jego dowodem jego zdatno- 
ści umysłowej i ślaclietności serca. Kto zacho­
rował, pragnął jego pomocy — sam widok je­
go prawie uleczał. Łatwo więc pojąć, że je­
go dochody mogły być ogromne; lecz nie na­
leżał on do rzędu zwyczajnych ludzi, którzy 
w kruszcu i marnościach świata znajdują szczę­
ście; wolny od wszelkiej chciwości, wolny od 
wszelkiego materyalizmu, znajdował w tem pra­
wdziwą rozkosz, kiedy mógł, jak się sam wy­
raża, w swoim testamencie wyrzucać pieniądze, 
aby drugim przybył w pomoc. Któżby wyli­
czył wszystkie jego dobrodziejstwa? Dla nie­
go było równie łatwą rzeczą poświęcać wiel­
kie summy jak małe. Kiedy z pozostałości po 
Grabskim miał otrzymać 1150 tal., których mu 
w czasie uczęszczania na uniwersytet dać nie 
chciano, nie zachow’a l dla siebie tej summy, 
lecz poświęcił ją Śpitalowi miłosiernych sióstr 
w Poznaniu, który mu najwięcej dobrodziejstw 
zawdzięcza.

Bezinteresownością i poświęceniem się dla 
ludzkości pozyskał Marcinkowski zaufanie ziom­
ków; przez wy trwałość zaś, moc duszy i ni- 
czem niezachwianą sprawiedliwość, pociągnął 
ku sobie mniej nawet chętnych. Zaciekanie się 
głębokie we wszystkich gałęziach sztuki lekar­
skiej, nieograniczona miłość ludzkości i najśla- 
chetniejsza dążność, jednały mu sław ę, szacu­
nek i niezawisłość nie tylko u swoich, ale i u 
narodów, z któremi go zbliżyło życie jego, ty­
lu przygodami skołatane. Tym to sposobem 
stał się on duszą wszelkich ślachetnych usiło­
wań swvch rodaków, ogniskiem łączącem ob-
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jaw y życia naukowego i towarzyskiego. IV  r. 
1826 i 27 odsługiw ał wojskowość j a k o jh i -  
ru rg  kompanii wr 18tym pułku, i z wszelką skru­
pulatnością w yw iązyw ał się z obowiązków le­
karza wojskowego i cywilnego. Obok swej na­
der rozgałęzionej praktyki oddaw ał się przez 
la t kilka, z w idocznym skutkiem, posłudze, ja ­
ko lekarz i operator, w śpitalu sióstr miłosier­
dzia. Zastępował bowiem przez niejaki czas 
zaszczytnie znanego Doktora Schneidra, z któ­
rym łączyła go przyjaźń i z którym przez d łu ­
gi czas wykonyw ał wspólnie operacye w  rze­
czonym śpitalu.

W  tym czasie dotknął serce jego cios na­
der boleśny; zm arł bowiem jego najszczerszy 
przyjaciel, Dr. Schneider, mąż równie ślachetny 
jak  biegły lekarz. Podobieństwo dusz złączy­
ło  ich najściślej i dla tego rozbrat z najdroższą 
osobą b y ł dla pozostającego Marcinkowskiego 
okropnym. Przez długi czas nie mówiono o ni- 
czem, jak  o jego smutku.

Po śmierci Schneidra objął ostatecznie Mar­
cinkowski pieczę lekarską w śpitalu sióstr mi­
łosierdzia , zarzucając praktykę zamiejscową, 
nader rozgałęzioną i przynośną. Przez starania, 
przez w p ły w , jaki w yw ierał na zamożniejszą 
klassę mieszkańców W . X . Poznańskiego, ja ­
ko i przez szczodre datki ze swych własnych 
dochodów, zdo łał śpitalowi temu, mającemu fun­
duszu na 40 łóżek ty lko , tyle przysporzyć za­
sobów, że w końcu roku 1830 było bezpłatnie 
przyjętych chorych obojga płci 212.

Jak  wielce Marcinkowskiego już w owym 
czasie szanowano i ceniono, dowrodem tego na­
stępująca okoliczność: Kiedy w  roku 1830, po 
śmierci X . Arcybiskupa W olickiego, którego 
W . Xiestwo za jednę z swoich największych 
ozdób uw ażało, sprzedawano pozostałości do 
niego należące w  bardzo wysokich cenach, znaj­
dow ał się między innemi rzeczami pierścień 
•wielkiej wartości, który zmarły zw ykł b y ł no­
sić. W ielbiciele Wolickiego i Marcinkowskie­
go kupili go i oddali ostatniemu, aby te pa­
miątkę nosił najgodniejszy.

Na tem się kończy pierwszy okres życia Mar­
cinkowskiego ; by ł on obfity w czyny, a razem 
w  ogóle szczęśliwy dla męża, którego nam czas 
nie tak prędko powetuje; później zobaczym go 
w  większych burzach.

(C iąg  dalszy nastąpi.)

Krótki zarys historyi literatury 
Rossyjskiej.

(C ią g  d a lszy . )

Żukowski podobne jak  K ryłow  zajmuje sta­
nowisko. Posiadając dosyć talentu, aby stanać 
na czele całego peryodu młodocianej, rozkwi­
tającej literatury, w prow adził i on nowy, świe­
ży , może ważniejszy jeszcze niż K ryłow a ży­
w io ł do poezyi Rossyjskiej i utorował sobie 
nową drogę, na której go jeszcze nikt nie po­
przedzał; muza jego w zrosła i rozwinęła się 
na polu, żadnemu Rossyaninowi wówczas nie- 
znanem i niedostepne'm; a jednak byłoby rze­
czą samowolną którykolwiek peryód literatury 
Rossyjskiej oznaczać nazwą Żukowskiego, a nie 
uważać go z innymi jako najpierw’szego, a mo­
że nawet najgłówniejszego pracownika owego 
peryodu, którego reprezentantem jest Karamzin. 
W ieniec wieszczy zdobył sobie Żukowski przez 
tłómaczenia i naśladowania Niemieckich i An­
gielskich poetów ; w  nich jest on samodziel- 
ny i jedyny reprezentant swej w łasnej szkoły; 
w  nich też w yraził się moment najsilniejszego 
i najbogatszego postępu piśmiennictwa Rossyj- 
skiego w  peryodzie Karamzynowym. Lecz Żu­
kowski w ydaw ał i oryginalne płody, szczegól­
niej pieśni patryotyczne i listy ; — prócz tego 
ma sław ę celującego prozaika i tłómacza pro­
zą; i w tej to w łaśnie mierze widocznie zosta­
je  pod wpływem Karamzina, i prawie jego jest 
uczniem. Praw’da , że pod względem języka 
poezye oryginalne Żukowskiego stoją jeszcze 
ponad Karamzinowemi i Dym itriewa; lecz ich 
duch, ich kierunek, charakter i treść, wszystko 
to nie oddala się ani o źdźbło od ideału poezyi 
18go wrieku, od tegoż ideału, który Karamzina 
pojmowaniu poezyi tak b y ł odpowiedni, tak 
całkiem właściwy. Tu Żukowski zupełnie jest 
uczniem Karamzina, a chociaż co się tyczy sty­
listyki przewyższył mistrza, to sposób zapatry­
wania się na przedmioty, tok rozumowania, 
charakter stylu i języka, są czysto Karamzino- 
we. Aby się o tem naocznie przekonać, potrze­
ba tylko odczytać Żukowskiego krytykę satyr 
Kantemira i bajek K ry łow a, dalej artyku ły : 
„M ariana“ ; „Trzy siostry“ ; „K to jest prawdzi­
wie dobry i szczęśliwy “ ? i t. p. W ybór w  tłó - 
maczeniach prozą jest całkiem w  duchu K a- 
ramzinowym, chociaż znaczna ich ilość jest 
z Niemieckiego. Może nam tu kto pow ie, że
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i „Rafaela Madonna” jest artykułem oryginalnym 
Żukowskiego w prozie napisany, a nie ma w’ nim 
nic Karamzinowego. Bez wątpienia, lecz nie na­
leży zapomnieć, że „Madonna” jest pisana do­
piero w r. 1820, gdy Karamzin tylko już ja­
ko dziejopisarz Rossyi na literaturę Rossyjską 
wpływ swój wywierał, jego zaś czysto literac­
kie płody całkiem już poszły w7 zapomnienie. 
Około tego czasu począł Żukowski w ogóle 
samodzielniej występować, wolny od wpływu 
Karamzina. Nadmienić tu także należy, że o- 
koło tego czasu sława i wpływ Żukowskiego 
na literaturę Rossyjską stanęły w pełni swego 
rozwinięcia, gdy wprzódy więcej pozostawały 
w  cieniu. Chw alono, podziw iano go, a jednak 
pisał on tylko dla nie wielu. A jakżeż go poj­
mowano wówczas! Nazywano go twórcą bal­
lad , upatrywano w7 nim wieszcza grobów7 i u- 
piorów. Naśladowano go, lecz tylko co do for­
my, a nie co do ducha; i szereg ballad bez 
sensu i smaku był owocem tego naśladowania. 
Podziwiano g o , jako Rossyjskiego Tyrteusza, 
jako piewcę sławy narodowej, a „Piewcy pod 
namiotem” i „Na Kremlu”, służą za dow ód, jak 
nieroztropnie naśladować podobną narodowość. 
Lecz dopiero w pierwszych dwudziestu latach 
naszego stólecia otrzymał Żukowski znaczenie, 
które mu się od dawna należało. Ówczesna 
młodzież, wychowana pod wpływem wypadków 
1814 roku, zajęła się z zapałem literaturą Nie­
miecką, z którą Żukowski oddawna rozum Ros- 
syjski i muzę Rossyjską spokrewnił. Wszystko 
rozprawiało o romantyzmie, o nowej teoryi 
poezyi; wszystko powstawało przeciw pano­
waniu pseudo-kłassycznej Francuskiej poezyi. 
W  Rossyjskiej poezyi ukazały się księżyc i 
m gła, tkliwa tęsknota i smutek, śmierć i gro­
by. Lecz już kończył się peryód Karainzino- 
wy i przez dziesięć lat sama nawet historya 
Karamzina była przedmiotem rozlicznych, a nie 
zawsze słusznych napaści. Jasna gwiazda poe­
tyckiej sławy zabłysła Żukowskiemu i rozpro­
mieniła się w7 nowym literatury peryodzie; u- 
kazał się w tedy Puszkin, a Żukow skiemu, któ­
ry znajdował się jeszcze w7 pełni swego dzia­
łania, wyrosi z niego świetny następca. Pe­
ryód Żukowskiego nie zjawił się w literaturze 
Rossyjskiej.

A jednak poeta ten jest nader wielkiego 
znaczenia dla poezyi i literatury Rossyjskiej. 
Imię jego jest z dawna sławne i wielbione, po­

chwały nigdy jeszcze dla niego nie zamilkły. 
Lecz niestety pochw ały te od lat 35 odśpiewu­
ją  się jednym i tym samym tonem, składają się 
z jednego i tegoż samego wyrazu. Przeznacze­
niem krytyki nie jest wszakże bynajmniej przy­
pisywać pisarzowi wielki talent lub geniusz; 
czyni to raczej powszechna opinia. Krytyka 
ma na drodze analitycznej opinią powszechną 
przyprowadzić do samo wiedzy, wskazać zna­
czenie talentu lub geniuszu, dokładnie oznaczyć 
ów7 żywiół, który wyłączną stanowi własność 
jego i przez którego zbogacił ojczystą literatu­
rę i życie swego narodu. „Ojczyste spomniki” 
najprzód zasługę Żukowskiego w ten sposób o- 
kreśliły, że on wniósł mantykę do literatury 
Rossyjskiej, że rzeczywistym romantycznym poe­
tą jest Żukowski a nie Puszkin, jak przez lat 
20 utrzymywano. Pod tym względem stanowi­
sko jego trochę dokładniej obejrzymy.

I B a t i u s z k o  w zasłużył sobie w7 Rossyi na 
wielkie poważanie i oczekuje słusznie kryty­
cznego rozbioru. Imię jego ściśle się łączy 
z imieniem Żukowskiego; pracowali oni w naj­
piękniejszych latach życia swego wspólnie, los 
rozdzielił ich później, ale ich imiona zbiegają 
się mimowolnie pod piórem krytyka i pisarza 
historyi i literatury. Batiuszkow nie mniej sa­
moistne ma znaczenie jak Żukowski. W ystą­
p ił niejaki czas po nim, i zajmuje stąd najbliż­
sze za nim miejsce; dla tego najlepiej będzie 
stanowisko jego zaraz przy Żukowskim określić.

(C iąg  dalszy nastąpi/)

i

Niewiasta Polska w  X V I wieku.
W  malowniczej krainie b. Rzeczypospolitej 

Krakowskiej, w gminie 16ćj Pisary, dystrykcie 
3im Krzeszowickim, w żyznej a uroczej dolinie, 
rozkłada sie wieś Rudawra w kierunku od za-c

chodu ku wschodowi. Obszerne łąki zwolna 
się wznosząc, przechodzą w urodzajne pola or­
ne, które przerzyna w kierunku od zachodu ku 
wschodo-południowi rzeka Rudawa, mająca tu­
taj koryto na 8 '  szerok., brzegi 7 4 wysokie — 
nurt 1 4 — 2 '. (1) — Osada Rudawa leży w7 od­
ległości 2-2- miii od Krakowa, na trakcie do 
słynnych pięknem położeniem i uzdrawiające-

( 1 )  Hidrografia m. Krakowa i jego  okręgu, skre­
ślona przez F, M arczykiewicza.
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m i s ia rcz an em !  k ą p ie l a m i  K r z e s z o w ic ,  do  k t ó ­
r y c h  d ro g ę  t a k  lub o  m a lu je  p o e ta  o k o l ic  K r a ­
k o w a  :

Szczęśliwy! kto w te chwile wśród wiejskiej zagrody 
Szuka trosk swych pozbycia, ulgi i ochtody. 
Szczęśliwy! kogo widok tych wdzięków zachwyca,
Z których słynie Krzeszowic piękna okolica.

Spieszmy, nowych piękności uniesieni żądzą.
Lecz w jak mnogich widokach oczy nasze błądzą? 
Ileż włości powabnych, gaików, strumieni,
W  krótkiej drogi przeciągu widzim zadumieni ?
Tu przez góry wiedziona rozlewa się rzeka,
Tam widok Niegoszowic uderza z daleka,
Dalej wabi R u d a w y  posada wesoła,
Dalej błyszczą skał dzilC h obnażone czoła.
Tu zmianą ludzkich rzeczy, obok niskiej chatki, 
Sterczą grodu dawnego ponure ostatki.
Tam wreście, gdzie gór wyższość stopniami się zgina, 
Miłych oku Krzeszowic jawi się dolina.

S ta r o ż y tn y  k o ś c i ó ł  p a ra f ia ln y ,  p o d  k tó re g o  
p ie c z ę  d u c h o w n ą  n a le ż y  k i l k a  o k o l icz n y ch  w ł o ­
ś c i ,  m ieśc i  w  sob ie  p o m n ik i  d o b rz e  z a s łu ż o ­
n y c h  k r a j o w i  ro d z in  T o m a s z e w s k ic h ,  G i e b u ł ­
to w s k ic h  i  P is a r s k ic h .  Z a ł ą c z o n a  ry c in a  w y o ­
b r a ż a  n a m  w ie r n i e  z d ję ty  p o m n ik  n a g r o b k o w y  
P o l s k ie j  n ie w ia s ty  z X V I  w ie k u ,  H e lź b ie ty  P i ­
s a r s k ie j  z G i e b u ł t o w a ,  którym j a k  n ap is  ś w ia d -  
czy ,  j e d n a  z c ó re k  l ic z n e g o  p o to m s tw a ,  p r z y r o ­
d zo n y m  ża le m  i w dz ięczn o śc ią  p o w o d o w a n a ,  n a j ­
d ro ż sz e j  m a tce  p o ł o ż y ł a .

P om ien ion y  k a m ie ń  s k ł a d a  d w ie  p r a w i e  r ó ­
w n e  tab l ice  k w a d r a t o w e ;  z ty c h  w y ż s z a  w  p ł a ­
sk o rz e ź b ie  w y o b r a ż a  w ię k s z ą  p o ł o w ę  n i e w ia ­
s ty  w  s tro ju  z a k o n n y m ,  j a k o ż  czółko n a  g ł o ­
w i e ,  k ró tk o  s p a d a j ą c y  z g ł o w y  i  ra m io n  f a ł -  
d z is ty  p ła s z c z y k ,  sp ię ty  po n iż e j  szy i p ę t l i c z k ą ;  
s z y ja  p o d w ią z a n a  za ło ik ą ; su k n ia  g ęs to  z f a ł -  
d o w a n a ,  p o d o b n a  do z a k o n n e g o  habitu. W  z ł o ­
ż o n y c h  r ę k a c h  p rze d  sob ą  t r z y m a  c h u s tk ę ,  a  na  
p r a w e j  z a w ie sz o n y  ró żan iec .  N a  o k ó ł  rz e ź b io ­
n e  w y p u k łe  r a m y  w  k o s tk ę  p o d ł u ż n ą ,  u  w ie r z ­
ch u  k tó r y c h  o b o k  g ł o w y ,  n a  p ię k n ie  r z e ź b io ­
n y c h  ta r c z a c h  w id a ć  d w a  h e r b y  Bersztcn  ( B e r n ­
s te in )  i  Jelita. ( 2 )  U w a g i  g o d n a ,  że  po n a ­
szy ch  ś w ią ty n ia c h ,  n a  w ie lu  n a g r o b k a c h  p o ś w ię ­
co n y c h  n ie w ia s to m ,  z tego w i e k u , zn ach o d z ą  
s ię  p o d o b n e  u b io ry  z  m a ł ą  ty lk o  n ie k i e d y  r ó ­
ż n ic ą ;  d a w a n o  j e ,  j a k  w n o s ić  n a le ż y  ( i  j a k  p o -

(2 )  Pierwszy jest godłem familii Giebułtowskich, 
z których rodziny pochodziła Helźbie ta; drugi jej ma­
iki, nię znanego nam nazwiska.

p ie r a j ą  o p isy  n a sz y c h  u b i o r ó w )  p o d e s z ły m  j u ż  
w ie k ie m  m atron om  i  w d o w o m .

N a  n iż sze j  części n a g r o b k u  p o d  p op ie r s iem  n a  
o k o lę  ta b l ic y  w  r a m ie  cz y ta m y  n a p is  w  j ę z y k u  
P o ls k im ,  tyczący  s ię  w ie k u  i śm ie rc i  z m a r ł e j :

Tu le iy  urodzona Helźbieta Pisarska z  Gie­
bułtowa, która mając wieku swego lat 56, 
z  tym światem rozłączona w roku 1576  

20 . dnia Marca.

W  p o ś r o d k u  ta b l ic y  p ię k n y m  w ie r s z e m  P o l ­
sk im  r z e w n y  n ap is  w d z ię c z n e j  c ó r k i ,  B a r b a r y  
T o m a sz e w sk ie j ,  w y g ł a s z a  i za  p r z y k ł a d  liczne j 
r o d z in ie  do n a ś l a d o w a n ia  cnó t n a j le p sz e j  m a tk i  
s t a w i a :

Hclizabel Pisarska tu leiy kochanie 
Dziatek swoich albo raczej p łacz i  narzekanie. 
Pomniejcie na poboine swojej m atki sprawy,
Cne potomstwo, jako  je j  w tym  był Bóg łaskawy. 
Ta wam w bojazni B oićj wychowanie dała,
Takowe, ie  tam żadna zmaza nie została.
Tegoż i  po śmierci swej uprzejmie wam życzy, 
Byście tak jako  ona dokonali wszyscy 
Wieków swoich, a w tym wam wątpić nie potrzeba, 
Ze was tym  cieszyć będzie N ajwyższy Bóg z nieba 
1 tym wam to zapłaci, ie  dnia ostatniego 
Staniecie na prawicy z  wiernymi jego.
Barbara Tomaszewska ten kamień postawić dala. (3)

Tern  m ile j  c zy ta  s ię  te n  n a p i s ,  że  w  j ę z y ­
k u  o jc zy s ty m , k to r e g o  w  p o d o b n y m  ce lu  w  o -  
w y c h  w ie k a c h  z b y t  s k ą p o  u ż y w a n o ,  z tą d  n ie  
w ie le  ich  też z n a c h o d z im y ; g d y  p r a w ie  n a  w szy ­
s tk ic h  p o m n ik ach ,  z w y c z a je m  cu dzo z iem có w , k ł a -

(3.) Helźbieta z Giebułtowskich, zamężna Pisarska, 
których rodzina starożytna w Polsce, herbu Srzenia- 
wa, osiadła w Województwie Krakowskiem w majątku 
ojczystym Pisary, w bliskości Rudawy, dobrze się za­
służyła ojczyźnie w radzie i boju. Helźbieta była 
małżonką Stanisława Pisarskiego, zmarłego 1570 roku, 
który w kościele Rudawskim wraz z ojcem Mikołajem, 
matką Dorotą i bratem Janem, Rotmistrzem, spoczy­
wa ; — zostawił on (jak wspomina Niesiecki w Kor. 
Po l. ,  T. III., str. 605.) liczne potomstwo, dwóch sy­
nów i trzy córki, z tych Barbara (co położyła powy­
żej wspomniony kamień) była żoną Jakóba, herbu 
Bończa Tomaszewskiego, Starosty na Tęczynie i Mo­
rawicy (jak świadczy Duńczewski, T. L, str. 17.) w p r a ­
wie Rzpiitej biegłego, jako i w innych potocznych. 
Staraniem jego zamek Tęczyn, ozdobnie zmurowany, 
słynie, — którego dochody przezeń znacznie pomno­
żone zostały. W e wsi Giebułtowicach (którą pewno 
po rodzicachjfżony odziedziczył), mila od Krakowa 
wystawił i wymurował kościół cudnie piękny 1600 r. 
(Baranowiusz).
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dziono napisy w  mowie Rzymian; spisujący zaś 
po dawnej Polsce te nagrobowe napisy, a mia­
nowicie Starowolski, opuszczali takow e, które 
b y ły  w języku narodowym położone, z barba­
rzy ń sk ie j uprzedzeniem , aby ich Łacińskiego 
dzieła pstrocizna Polska nie szpeciła. Z tąd 
dziś stały  się rzadszemi przez czas, upadek w ie­
lu  świątyń, mało uważne poszanowanie, a oso­
bliw ie przy restauracyach kościołów lub zastą­
pieniu dawnych pomników nowemi. — Język 
w  tych dwunastu wierszach, na kamieniu w yry­
tych, posiada cechę wieku, to jest chylenia się 
gdzie niegdzie ku Czeskiemu językowi i nie u- 
stalonej ortografii, który, mimo licznie wskazy­
wanych p raw ideł, d ługo , bardzo długo, nie 
m ógł się otrząsnąć z przyswojonych sobie form, 
a mianowicie jak  tutaj, gdzie nie ulegał konie­
czności książkowego stylu.

Powyższy pomnik przywodzi nam na uwa­
gę obraz niewiasty w' X V I w ieku, w  cnotli- 
wem obywatelskiem i domow em pożyciu, które­
go tu 2arys od urodzenia do zgonu skreślić naj­
stosowniej uważamy.

Jakoż narodzone dziecię matki same wycho­
w yw ały przy pomocy piastunek, chroniąc w y- 
piastowania od starych i niedołężnych bab. Ce­
lem wychowania dziewczynki było ukształce- 
nie ją  na dobrą żonę i rządną gospodynię. — 
M atka sama wychowywała swoje córeczki, u- 
cząc je czytać, szyć i pięknych obyczajów. 
M iała je zawsze przy sobie, zdaleka cd czela­
dzi, ażeby ich ta sprośnych nie uczyła piosnek, 
tudzież gadek, słów, żartów i igrzysk niewsty- 
dliw'ych.

Następnie uczyła je matka gospodarskich 
zatrudnień, a mianowicie: jak  należy prać chu­
sty , pięknie je  uszyć, jak  potrzeba pracowrać 
w  ogrodzie, zaopatrywać spiżarnię, doglądać 
przędziwa, nabiału , drobiu i znać się na ku­
chni. — Wymagano od dziewicy, aby każdy jej 
postępek b y ł z pokorą a ze wstydem złączony, 
gdyż te szczególniej dwie cnoty dziwnie ją  zdo­
b iły . Wymagano od kobiety dzielności w czy­
nie, jak  u żołnierza, cichości jak  u synogarli­
cy , aby wiedziała o te'm, gdzie i jak  zażyć 
św iata należy. „Przyzwoitość i cnota w m iło­

ści (mówi G ó r n i c k i  w  wstępie do D w orza­
nina) kierow ały niemi w tej mierze, stąd uro­
s ła  przypowieść: ze  dla Polek je s t  oko w mi­
łości wodzem.“ — Za takim przeto idąc prze­
wodnikiem, w iedziały dobrze, jak  i kogo mi­
łow ać mają. Nie k ry ły  się zaś z miłością, bę­
dąc tego przekonania, że z tern tylko, co jest 
złe, ukrywać się należy. Tenże sam postępek 
Polek znać daw ał dostatecznie, że umiały w y­
bór robić w  m iłości, miłując tych jedynie, ku 
którym raz skłoniły  serce swoje, godnym ich 
swej miłości uznawszy. Jak  z uroczystą po­
wagą na obliczu przyjmowała wyznanie m iło­
ści, którą podzielała, tak miłym uśmiechem da­
w ała  odprawę temu, co nie uzyskał jej wzaje­
mności; a z takim wdziękiem podaw ała gro­
chowy wieniec, że zalotnik bez urazy musiał 
tę rękę całować, co miasto uściśnienia, dar mu 
tak nie m iły przeznaczała.

„Polacy (powiada W ł.  W ó j c i c k i )  jak  ko­
jarzenie związków małżeńskich w  pobożnym 
duchu uważali za zrządzenie nieba, tak  i mi­
ło ść ; stąd kochanka była Bogdanką , jakoby 
od Boga daną. B la tego, pomimo, że szli z u- 
czuciem serca nasi przodkowie, ocieniali to je ­
szcze wzniosła wolą nieba, zrządzeniem Opa­
trzności; stąd jak  szacunek dla niewiast, tak i 
samych niewiast rezygnacya płynie.“

S ław ne były  w całym świecie Polki ze 
swojej piękności, te'm sław niejsze, gdy w ie­
dziano o tem, że w tej mierze wybredni są Po­
lacy, i  że za piękną kobietę tę uważają tylko, 
która się powabami duszy i ciała odznacza­
ła .  Obadwa te przedmioty opisuje R e j w l f i -  
zeru n ku :

Bo acz iest rzecz o sobna  kiedy przyrodzen ie  
P ięk n ie  w ięc  y  kształt  k o m u  y  u ro d ę  mieni,
Iż cu d n a  twarz  błyszcząc się  ru m ian em  z białości,  
Oczy k ’tem u  okażą rozliczne wdzięczności.
Krok ,  pochód ,  kształt,  postawa, y ine  przysmaki,  
O kazują  zacność  iednak  iakie znaki.
L ecz kto p rz ed  się bez  cnoty,  na  g łogu iagody,
Bo gdy się do n ich  wspinasz,  niemasz by na gody  
A n o  przed  się g łóg  drap ie  y  iagoda twarda.

(Dokończenie  nastąpi.)

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie. (R e d a k to r : D r . Szym ański.)


